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Postać św. S tanisław a K o s t k i  stanow i dla h istoryka tem at 
kłopotliwy. W ynika to stąd, że jego życie trw ało  zbyt krótko i było 
zbyt ukryte, aby mogło pod dostatkiem  zostawić ten  rodzaj śladów, 
z k tórych  historyk  konstruu je  historię. Św iętem u jezuicie można 
pod tym  względem  przeciw staw ić takiego Stanisław a H o z j u s z a ,  
rów nie a trakcyjnego dla hagiografa co i historyka. H istoryk stojąc 
wobec bogactwa źródeł w ytw orzonych czy to przez działalność 
H o z j u s z a  czy w związku z nią, wie, że kopiąc w tym  m ateriale 
może w każdej chwili dokopać się owych w ażnych inform acji, no­
wych faktów, k tóre być może zm ienią w  n iejednym  istniejące po­
glądy o wielkim  biskupie i Polaku. Z K o s t k ą  spraw a ma się n ie­
ste ty  inaczej. Bezpośrednio dotyczący go m ateria ł źródłowy jest 
bardzo ubogi, a w każdym  razie jest go niew spółm iernie mało jak  
na ogrom w yw ołanych przez tę postać skutków  n a tu ry  relig ijnej 
i historycznej. Innego jeszcze kłopotu przysparza historykow i lite ­
ra tu ra  przedm iotu, k tórej bogactwo jest ty lko pozorne. Nie jest ona 
działem  historyków , ale hagiografów piszących dla zbudowania 
i pobudzenia zbożnych uczuć podziwu. S tąd zrozum iałe w niej pod­
kreślenie wszystkiego, co było w postaci Świętego niezw ykłe oraz 
tendencja do dopatryw ania się niezwykłości w każdym  niem al za­
notow anym  przez źródła w ydarzeniu z jego życia. Tym czasem  histo­
ryk  z n a tu ry  swego zawodu zmierza raczej do zredukow ania do nie­
zbędnego m inim um  niezwykłości badanej postaci. A czyni to przez 
ukazanie w szystkich związków zależności tej postaci od ogólnych 
faktów  epoki i środow iska w k tórych  żyła i działała. W ten  sposób 
w iele rzeczy uchodzących w oczach nieobeznanego z epoką i tłem  
historycznym  czytelnika za nadzw yczajne, może się w  istocie oka­
zać zw ykłą prawidłowością. Taka stw ierdzona przez historyka p ra ­
widłowość rozw iew a w praw dzie pozory niezwykłości, ale za to ba­

1 Referat wygłoszony na ogólnopolskim zjeździe wykładowców historii 
Kościoła w Katowicach, dn. 19 kwietnia 1968 r.
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dana postać zyskuje na autentyczności, staje się bliższa i zrozu- 
mialsza, nabiera rum ieńców  życia. Takie rum ieńce życia bez w ąt­
pienia wielce by się naszem u Św iętem u przydały. A możemy być 
spokojni. Mimo w szystkich zabiegów kry tycznych  wobec jego osoby, 
m argines niezwykłości pozostaje w ystarczająco szeroki, aby dać 
pokrycie dziejowem u i religijnem u znaczeniu.

Z najnow szej lite ra tu ry  przedm iotu na w ym ienienie zasługuje 
praca ks. Józefa M a j k o w s k i e g o  S J pt. Ś w ię ty  Stanisław  K ost- 
ka. S tud ium  z dziedziny hagiografii psychologicznej, Rzym  1965. 
Jest to jednak dzieło nie historyka, ale psychologa religii. A utor 
podjął podw ójny trud : w  swoich psychologicznych dociekaniach 
nie szedł drogą p rze tartą  przez h istoryka — to znaczy historyka 
swoich czasów — ale m usiał w łasnym i siłam i uporać się z proble­
m atyką historyczną. Dopiero więc druga praca, k tó ra  ostatnio uka­
zała się drukiem , m ianowicie ks. S tanisław a B o b k o w s k i e g o  
pt. Rodzina św. Stanisław a K ostki (w I tomie Studiów  H istorycz­
nych, Lublin 1968) daje pełną satysfakcję historykow i, jako właści­
wie pierwsza próba opracow ania naszego tem atu  (jego części) w e­
dług współczesnych w ym agań historiografii. R ezultat badawczy ks. 
B o b k o w s k i e g o  dałby się określić jako w szechstronne i g run ­
towne przebadanie tego kontekstu — aż dotąd zbywanego ogólni­
kam i — jakim  dla Świętego we wczesnym  okresie życia była ro­
dzina oraz m azowieckie środowisko ziem iańskie. W ten  sposób na 
przykład zawdzięczam y kś. B o b k o w s k i e m u  ostateczne roz­
wiązanie m itu o w ielkopańskim  i m agnackim  pochodzeniu S tan i­
sława, m itu dogadzającego hagiografom  i gustom  niewyrobionego 
czytelnika, ale m ijającego się z praw dą, bo pozostali w  swym  gnieź- 
dzie rodowym  Kostkowie mazowieccy — w przeciw ieństw ie do po­
m orskich — bogaci nie b y l i2.

W niniejszym  artyku le  metodologicznie biorąc, naw iązuję do ba­
dań ks. B a ń k o w s k i e g o ,  natom iast tem atycznie posuwam  się 
w chronologii życia Świętego dalej, sięgając do zagadnienia jego 
zakonnego powołania. W szystko co dotychczas o tym  powołaniu 
wiemy, sprow adza się do bezspornego oczywiście, ale zarazem  i su ­
chego faktu , że to powołanie z całą pewnością Św ięty m iał, m iał je 
w stopniu niezw ykłym , co udowodnił niezbicie pokonując wiele 
przeszkód, jakie p iętrzy ły  się na drodze do jego realizacji. Innym i 
słowy znane są nam  dzieje zew nętrzne tego powołania, dzieje tak  
niezw ykłe i poryw ające, że pozwalają dom yślać się bogatej w e­
w nętrznej treści. Otóż ta  bogata, w ew nętrzna treść! H istoryk chciał­
by tu  w yjść poza dom ysły i osiągnąć jakiś w yższy stopień pew ­
ności i rozeznania. Czy w przypadku św. S tanisław a K o s t k i

2 Ks. Stanisław B o b k o w s k i ,  Studia historyczne, t. I, Lublin 1968, 
126 i n.
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wobec bezlitosnego ubóstw a źródeł jest to możliwe? Czy jest moż­
liwe również bliższe zbadanie genezy tego powołania, co do której 
aż dotąd jesteśm y skazani na domysły?

Odpowiedzią na te py tan ia  są poniższe wyw ody, k tórych pod­
staw ę źródłową stanow i przede w szystkim  szesnastow ieczny kodeks 
opatrzony ty tu łem  Vocationes, przechow yw any w rzym skim  archi­
w um  Tow arzystw a Jezusowego 3, w odbitce fotograficznej dostępny 
w archiw um  jezuitów  w K rakow ie 4, a ostatnio (1966) opublikow any 
w Rzymie przez ks. Józefa W a r s z a w s k i e g o  S J pt. Universae 
Societatis Iesu Vocationum  Liber autobiographicus. Zaw iera on 
osobiste własnoręcznie spisane i podpisane wspom nienia na tem at 
powołania 96 członków polskiej prow incji Tow arzystw a, którzy 
w stąpili do niego w latach 1560— 1575. Jest to więc pierwsze poko­
lenie polskich jezuitów , do którego należał św. S tanisław  K o s t k a .  
Gdyby Św ięty nie um arł był przedwcześnie, zapew ne i jego w łasna 
relacja  byłaby się tu  znalazła. W każdym  razie Vocationes stanow ią 
dla powołania S tanisław a K o s t k i  jedyną w swoim rodzaju opra­
wę, stanow iącą tego powołania najbardziej n a tu ra ln y  kontekst, 
k tóry  w oparciu o zasadę analogii pozwala sform ułow ać pewne no­
we wnioski. W nioski rzecz jasna jedynie prawdopodobne, lecz 
praw dopodobieństwem  w nauce się nie gardzi, pod w arunkiem , iż 
się je nazwie po im ieniu.

Obok Vocationes korzystam  również z rękopisu najstarszych  
protokółów przyjęć do now icjatu w Brunsberdze (1568— 1575), znaj­
dującego się w bibliotece uniw ersyteckiej w U p p sa li5, a zaw iera­
jącego niejeden cenny szczegół dotyczący genezy poszczególnych 
powołań do Tow arzystw a.

Zacznijm y naszą hipotetyczną historię powołania kasztelanica 
zakroczymskiego od decyzji jego ojca, Jana  K  o s t k i na Rostkowie, 
w ysłania synów do jezuickich szkół w W iedniu. Odpowiedzi w prost 
na pytanie o przyczyny kry jące się za tą  decyzją nie mamy. Dane 
o ojcu Świętego są nader skąpe 6. Należy zatem  sięgnąć do w łaści­
wego kontekstu  tej decyzji. Jest nim  f a k t 7, że z początkiem  lat 
sześćdziesiątych pow stał nowy szlak studenckich w ędrów ek polskiej 
młodzieży — w iodący do W iednia. Stolica Habsburgów zaczęła 
w tym  czasie skutecznie konkurow ać z W itten b e rg ą8. Stało się

8 Archiwum Romanum Societatis Iesu, Fondo Gesuitico 2 (t. III), (cytuję: 
ARSI).

4 Rkps 80.
5 Biblioteka uniwersytecka w Uppsali Nr 7205, Rkps H 167 (cytuję H 167).
6 Por. ks. S. B o ń k o w s k i, I.c.
7 Poniższe wywody obszernie uzasadniam w moich pracach: Z dziejów 

diecezji warmińskiej w. XVI, Poznań 1964 oraz Sprowadzenie jezuitów do 
Polski, Nasza Przeszłość 20 (1964) 13—49.

8 J. K o r e w a ,  Z dziejów diecezji warmińskiej, 83 i 89.



62 K S. JA N  KOREW A S J

tak  dzięki założonemu tu  przez F e r d y n a n d a  I kolegium  Towa­
rzystw a Jezusowego. Założone w 1552 r. było najbardziej ku pół­
nocy i wschodowi w ysuniętą placówką walczącego katolicyzm u. 
Jako takie widzi je nasz K r o m e r  już jesienią roku następnego 9, 
a w latach późniejszych pozostaje z nim  w  bliskich i przyjaznych 
stosunkach. H o z j u s z wchodzi z jezuitam i w  podobną zażyłość 
podczas pobytu na w iedeńskim  dworze cesarskim  w charakterze 
nuncjusza apostolskiego w 1560—61 r . 10 W reszcie prym as Jan  
P r z e r e m b s k i  spraw ując tu  poselstwo w 1560 r. zapoznaje się 
bliżej z ich sty lem  pracy u , aby następnego roku na synodzie pro­
w incjonalnym  w W arszawie dać publiczny w yraz swego dla nich 
uznania i w yrazić ideę ich sprow adzenia do P o ls k i12.

Głos pierwszego w k ra ju  h ierarchy  nie pozostał bez echa, p rzy­
czyniając tu  sław y szkole jezuitów  wiedeńskich. Zresztą obok niego 
działali w  tym  k ierunku  i inni. W śród nich przede w szystkim  dy­
plom ata P io tr D u n i n  W o l s k i 13, w przyszłości biskup płocki. 
Już jesienią r. 1560 ak tualny  rządca tej sam ej diecezji, A ndrzej 
N o s k o w s k i ,  jest nie tylko dobrze poinform ow any o kw itnącym  
stanie kolegium, ale także czyni staran ia  otrzym ania stam tąd  n a ­
uczycieli dla w łasnej szkoły w P u łtu s k u 14. K ieru je  się więc ku 
W iedniowi strum ień  polskiej młodzieży, posyłanej przede w szyst­
kim  przez m ożnych prałatów , szczególnie zainteresow anych w  do­
starczeniu katolickiego w ychow ania krew nym  i protegow anym . Po­
czątek czynią H o z j u s z ,  K r o m e r  i P io tr D u n i n  W o l s k i 15. 
W ich ślady idzie U c h a ń s k i  (czerwiec 1562), k tó ry  w łasnym  
sum ptem  śle do W iednia całą ekipę młodzieży 16 pod opieką peda­
goga nazwiskiem  Jakub  W u j e k 17.

W roku 1564, w  którym  pan na Rostkowie zadecydował o dal­
szej nauce synów, szlak wiedeński był już dobrze p rze tarty  i n iko­
m u na Mazowszu n ie ta jn y 18. Mógł więc o nim  Ja n  K o s t k a  
wiedzieć od biskupa płockiego, do którego kręgu znajom ych z pew­
nością należał jako  sąsiad i jeden z przedstaw icieli miejscowego 
m ożnow ładztw a19. Mógł dużo się nasłuchać od U c h a ń s k i c h ,  
z którym i był podwójnie i blisko spowinowacony przez żonę M ał­

9 o.c., 18 i n.
10 o.c., 101 i n.
" o.c., 59.
12 o.c., 62 i n.
13 o.c., 80 i n.
14 o.c., 103.
15 o.c., 80 i n.
16 o.c., 83.
17 J. W a r s z a w s k i ,  Vocationum liber autobiographicus, Romae 1966,

332.
18 J. K o r e w a, o.c., 93.
19 Por. ks. S. B o ń k o w s k i ,  o.c., 132.
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gorzatę z K r y s k i c h 20. Inform atorem  mógł być także ruchliw y 
dyplom ata i rozległej k u ltu ry  hum anista, b ra t wspom nianej żony 
M ałgorzaty, sekretarz królew ski W ojciech K r y s k i 21. Nie m a po­
wodu wykluczyć z tego przeglądu i P io tra  K o s t k i ,  kanonika w ar­
mińskiego, dobrze świadomego tyczących się jezuitów  zam ierzeń 
H o z j u  s z a 22 i pozostającego w rodzinnych relacjach  z ojcem św. 
S tan is ław a23. Latem  więc 1564 r., to jest w  momencie, gdy w m u- 
rach  wiedeńskiego konw iktu przeszło 70 procent jego m ieszkańsów 
stanow ili Polacy 24, decyzja w ysłania synów w łaśnie do tego kole­
gium  była czymś zupełnie na tu ra lnym  i zrozum iałym  u kasztelana 
zakroczymskiego, gorliwego katolika i stojącego u progu senator­
skiej kariery  krew niaka U c h a ń s k i c h .

Nad pobożnością młodego Stanisław a K o s t k i  nie m a potrzeby 
się rozwodzić. W szelako rzeczą niedostatecznie w yjaśnioną jest to, 
czym dla dalszego rozw oju tej pobożności — aż do stanów  m is­
tycznych — było środowisko wiedeńskie, w k tó rym  S tanisław  się 
znalazł. Nieco zaskakującym  jest fakt, że k lim at entuzjastycznej 
pobożności wiedeńskiego konw iktu w przeddzień przyjazdu K o s t -  
k ó w nie był w yłącznym  dziełem jezuickich wychowawców. Był 
in teresującą syntezą relig ijnych wpływów Tow arzystw a Jezusowego 
i pierw iastków  rodzim ej pobożności polskiej. „Są u tych  Pola­
ków — pisze p refek t konw iktu  o polskich konw iktorach — liczne 
uzdolnienia, w ielka religijność i pobożność, k tó rą  objaw iają na 
wszelkie sposoby. M iędzy innym i w W ielki P ią tek  trw ają  na czu­
w aniu w naszym  kościele aż do godziny drugiej w  nocy, adorując 
św ięty grób i śpiew ając z w ielką pobożnością. W iele pożytku dla 
w iary  odnoszą ze stro jen ia  ołtarzy  i zbierania obrazków (...) idąc 
m iędzy sobą w  zawody, kto zbierze ich więcej i piękniejszych. Nie 
zdarzyło mi się widzieć narodu tak  skłonnego do pobożności jak  ci 
Polacy” 2S. A była to pobożność silna i zaraźliw a, tak  iż polskim  
konw iktorom  udało się n iektóre w łasne p rak tyk i uczynić zwycza­
jem  całego k o leg ium 26. Podobnie w  przystępow aniu do sakram en­
tów w ykazyw ali w iększą niż inni gorliwość, pociągając sw ym  za­
pałem  kolegów do naśladow ania 27.

Działo się to w szystko jeszcze przed przestąpieniem  progu kon­

20 T. W i e r z b o w s k i ,  Jakób Uchański (1502—1581), Warszawa 1895, 
64, 69, 694.

21 Ks. S. B o ń k o w s k i ,  o.c., 119 i n.
22 Ks. T. G 1 e m m a, Piotr Kostka, lata młodzieńcze i działalność po­

lityczna (1532—1595), Roczniki Towarzystwa Naukowego w Toruniu 61 (1959) 
z. 2, 35 n.

23 o.c., 252.
24 J. K o r e w a, o.c., s. 89.
25 o.c., 90 i n.
26 ibidem.
27 ibidem.
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w iktu  przez braci K  o s t k ó w. Jeżeli więc podkreślam y niezw y­
kłość pobożności Świętego, k tórą zajaśniał w  W iedniu, m usim y so­
bie zdać spraw ę, że tłum aczyła ją poniekąd — obok posiadanych 
darów łaski i osobistych przym iotów — także i owa gorąca atm os­
fera niezwykłego zapału religijnego zam ieszkujących w konwikcie 
jego współrodaków. Niezwykłość re lig ijnych  wzlotów Stanisław a 
sta je  się więc m niej niezw ykła, ale za to bardziej zrozum iała 
i prawdziwa.

Podobnie rzecz się ma z powołaniem  św. S tanisław a do Towa­
rzystw a Jezusowego. Należy w tym  w ypadku uprzytom nić sobie 
przede w szystkim  fak t atrakcyjności młodego zakonu, k tó ry  
w owym czasie przeżyw ał swój okres najśw ietn iejszy  nie ty le 
w sensie osiągnięć ilościowych, co przejaw ianej siły ducha i posia­
danych charyzm atów . Ze spraw ozdań kolegium  wiedeńskiego — po­
dobnie jak  z innych kolegiów — dow iadujem y się o uroku w yw ie­
ranym  przez jezuitów  na młodzież uczącą się w ich szkołach: 
„Szczególną opieką... — pisze z W iednia o. F o s 1 e r  do generała 
zakonu 19 listopada 1566 r. — otacza się w naszej szkole m łodzień­
ców młodszych i starszych, którzy dzięki Bogu odznaczają się obok 
pilności w nauce także w ybitną skrom nością i miłością dla rzeczy 
Bożych. S tąd  częściej niż zazwyczaj zdarza m i się stw ierdzić, że 
dość wielu spośród naszych uczniów bardzo gorąco pragnie przy­
jęcia do Tow arzystw a, przy czym niektórzy zostali już przyjęci...” 28.

Urok czynił jezuitów  „niebezpiecznym i” dla młodzieży zamoż­
niejszej i wyższego stanu, przeznaczonej z woli rodziców do św iet­
niejszej kariery  świeckiej bądź duchownej. Św. S tanisław  K o s t -  
k  a nie był ani pierwszym , ani ostatnim  przykładem  powołania 
okupionego w alką przeciw w łasnym  rodzicom i ich planom.

Pierw szym  z Polaków senatorskiego rodu, k tó ry  w brew  woli ro ­
dziców w stąpił do now icjatu w tym  sam ym  W iedniu (maj 1560) 
był S tanisław  R o z d r a ż e w s k i .  Rozgniewany ojciec, pan na 
Pom sdorffie, k tó ry  syna przeznaczył do kariery , jaką później zro­
bił m łodszy z R o z d r a ż e w s k i c h ,  Hieronim , przybył osobiście 
do kolegium, aby syna wyciągnąć z now icjatu. Lecz jako człowiek 
wielce relig ijny  zm ienił zdanie, gdy poznał bliżej jezuitów , i nie 
tylko podarow ał im syna, ale zapewniał, że chętnie u jrzałby  jezu­
itam i także pozostałych synów 29.

W tym  sam ym  kolegium  i konwikcie w  rok później znalazł się 
inny Polak, Je rzy  K u k l i n o w s k i ,  nepot znanego kurialnego 
agenta królów polskich, księdza Jerzego T y c z y ń s k i e g o .  K u ­
k l i n o w s k i  — m ający w W iedniu za opiekuna K r o m e r a  — 
był jak  widać również przeznaczony do zrobienia lepszej kariery ,

28 ARSI, Germ. 147 f. 269 (Rkps).
29 J. K o r e w a ,  o.c., 78.
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gdyż jego w stąpienie do now icjatu wywołało praw dziw ą burzę, 
w  k tórej najw ięcej gromów posypało się na głowy jezuitów  ze stro ­
ny  takich przyjaciół jak  H o z j u s z  i K r o m e r .  P rzy  te j okazji 
nie poszczędził jezuitom  ten  ostatn i p rzykrych zarzutów , że w chę­
ci zwabienia m łodzieży do swych szeregów nie cofają się przed po­
chlebstw em  i podstępem 80. Na tym  tle zrozum iały jest nadm iar 
ostrożności, z jakim  jezuici w iedeńscy (i w  ogóle prow incji górno- 
-niem ieckiej) odnieśli się do pragnień S tanisław a K o s t k i .  Ich 
przykre doświadczenia tłum aczą postawę rezerw y.

Lecz również i w  Polsce nie brakło w tym  sam ym  niem al czasie 
przykładów  podobnych perypetii. W ojciech M o d r z e w s k i ,  syn 
zamożnego posesjonata — którego stać było podobnie jak  Jana  
K o s t k ę  na w ysłanie syna w raz z pedagogiem do jezuickiego ko­
legium  w Ołom uńcu — naprzód tam że zabiega o przyjęcie, lecz 
spotka wszy się z odmową w stępuje do now icjatu w Brunsberdze, 
skąd go ojciec następnie odbiera i osadza na studiach w Krakowie, 
gdzie młodzieniec pozostając nie ty lko nadal czuje się jezuitą, ale 
i za jezuitam i ag itu je 31. Ostatecznie postaw ił na swoim, bo figuruje 
w katalogu z r. 1584 32.

Jakub  L a w i ń s k i ,  syn ziem ianina litewskiego, napotkał na 
opór ojca i rodziny argum entujących, że stan  zakonny nie przy­
stoi szlachcie 33. N ajbardziej spraw ę Stanisław a przypom ina historia 
powołania Gabriela P a w ł o w s k i e g o ,  syna zamożnego szlachcica 
(trzy wsie) spod Swiecia 34. Jako niedorostek dużo o jezuitach do­
w iaduje się jeszcze w dom u rodzinnym  i napiera, by go oddano do 
szkół brunsberskich. S tało się jak  chciał, lecz po dwóch latach od­
b iera go ojciec w  obawie, by nie w stąpił do now icjatu. Ubłagany 
oddaje go jednak  do szkoły elbląskiej, bo w  Elblądu jezuici m ają 
rezydencję. W szelako utrzym yw anie z nim i serdecznych stosun­
ków naraża chłopca na szykany i naw et prześladow anie ze strony 
luterańskiego kierow nictw a szkoły i lu terańskich  w ładz m iejskich. 
Ucieka więc zimą w czasie W. Postu do dom u, aby nie być zm u­
szonym do kom unikow ania pod dwoma postaciam i. Idzie pieszo 
o żebranym  chlebie. W domu w yprasza pow rót do szkoły b runs- 
berskiej. Tu z kolei nie mogąc listownie wymóc na rodzicach zgo­
dy na powołanie, dosiada konia i w raca do domu, gdzie w ita go 
zdum iona rodzina. W reszcie ojciec kapitu luje. Liczy sobie Gabriel 
P a w ł o w s k i  podówczas zaledwie piętnaście l a t 35.

30 o.c., 81 i n.
81 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 139 i n., 248, 264; H 167 f. 91v (Rkps); Listy 

ks. Piotra Skargi, t. I .... wyd. ks. J. S y g a ń s k i  T. J., Kraków 1912, 48.
82 ARSI, Pol. 6 f. 21v (Rkps).
88 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 147; H 167 f. 106v i n.
34 o.c., f. 122v i n.
35 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 159 i n.
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Z kolei nasuw a się pytanie, czy powołanie św. Stanisław a 
K o s t k i  nie m iało przypadkiem  jak iejś „prehistorii” , jakiejś fazy 
zaczątkowej przed przybyciem  do W iednia, czyli jeszcze w  Polsce, 
w domu rodzinnym ?

Posłanie synów do wiedeńskiej szkoły jezuitów  nie było decyzją 
powziętą naprędce. Był czas, gdy się o niej mówiło i padały  słowa 
o jezuitach. Czym były  takie słowa o nowym, nieznanym  zakonie 
świadczy sporo współczesnych przykładów. W edług licznych w spół­
czesnych Stanisław ow i świadectw  jezuitów  polskich takie w łaśnie 
zasłyszane wieści rzucały  w  ich dusze pierwsze ziarna powołania. 
W iedząc o jezuitach jedynie ze słyszenia, już w  r. 1565 postanow ił 
dziesięcioletni poznańczyk, Leonard K r a c k e r ,  w stąpić do Towa­
rzystw a: „Tak silne owo postanowienie zapuściło we m nie korzenie, 
iż do jednego z moich kolegów... rzekłem : Zaiste zostanę jezu itą” 36. 
W tym  sam ym  roku ośm ioletni S tanisław  N i w  k a podobnie w zdy­
chał („Obym był jednym  z nich”), gdy starsi w ychw alali jezuitów  
jako praw dziw ych naśladowców Chrystusa. P ragnienie ziściło się 
w 10 lat p ó źn ie j37. S tanisław  G r o d z i c k i ,  k tó ry  w stąpił do To­
w arzystw a w dojrzałym  wieku, już jednak jako kilkunastoletn i 
chłopiec dowiedział się o nich po raz pierw szy w Frankfurcie  nad 
Odrą jako o gorliw ych obrońcach w iary  rzym skiej i dobrych nau ­
czycielach uczących darm o. Już w tedy poczuł ku nim  sentym ent, 
który  około 1560 r. przerodził się, jak  powiada, w  „miłość” , jak ­
kolwiek na w łasne oczy m iał ich zobaczyć dopiero w  1565 w B runs- 
berdze 38.

P io tr P o t r e b a  z Poznania również już jako dw unastoletni 
chłopiec (1565) „począł odczuwać pewnego rodzaju  pragnienie w stą­
pienia do Tow arzystw a” , a to na skutek w rażenia, jakie na nim  
uczyniła obiegająca uczniowski św iatek w ielka fam a „o jego nauce 

.i przykładności życia” 39. W raz z im ieniem  nowego zakonu dotarła  
do uszu Jerzego F r y c z a  jego „sława świętości i nauk i” 40. „Posta­
nowiłem  wstąpić do Tow arzystw a, ponieważ co do jego bogobojnoś- 
ci i świątobliwości życia panowała całkow ita zgodna opinia” — w y­
znaje A ndrzej z Poznania 41. Opinia o jezuitach ludności katolickiej 
była tak  jednoznacznie pochlebna, że B artłom iej S c h m i d t  z Kos­
trzyna, choć z w ychow ania pro testan t, w tedy w łaśnie zaczął m yś­
leć o „służeniu Bogu, gdy katolicy opowiadali mu o jezuitach” 42. 
Działały takie opowiadania na wyobraźnię chłopięcą. Janow i J a n -

86 o.c., 234.
87 o.c., 177.
88 o.c., 100.
88 o.c., 43.
40 o.c., 35.
41 o.c., 259.
48 H 167 f. 113v.
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k o w s k i e m u ,  którego starszy  b ra t uczęszczał do szkoły jezui­
tów w  w P u łtusku , jaw i się we śnie C hrystus ze sztandarem  
w ręku  43 — bez w ątpienia daleki refleks rekolekcyjnych ideałów 
Tow arzystw a zaw artych w rozm yślaniu Ignacego L o y  o 1 i o dwóch 
sztandarach. U M ikołaja G r z e b i e n i e w s k i e g o  odpowiednie 
w yobrażenia przyb ierają  form ę zgoła fantastyczną. P rzybyw ający  
na pomoc Kościołowi w  Polsce dw aj jezuici (1564) to dla niego 
Enoch i Eliasz, zw iastuni czasów ostatecznych 44.

Zapadają więc ważkie postanow ienia i decyzje jeszcze przed 
osobistym  zetknięciem  się z zakonnikam i, k tó rych  poprzedzała sła­
w a tak  rozgłośna. I tak  lw ow ianin S tanisław  A 1 a n d u s usły ­
szawszy, że „wszystko co jezuici robią, to robią nie dla zysku ani 
przypodobania się ludziom, ale z czystej miłości Boga i dla pożytku 
dusz... nie posiadał się z radości, ponieważ — jak  pisze — już od- 
daw na pragnąłem  coś takiego usłyszeć,, 45. N atom iast M ateusz 
S t r u ś - K w i a t e k ,  k tó ry  rów nież jeszcze żadnego jezuity  na 
oczy nie widział, rozdał lub posprzedaw ał pod naporem  tych 
sam ych uczuć swą najlepszą odzież 46.

Czemuż by więc nie przyjąć za rzecz wysoce prawdopodobną, 
iż S tanisław  K o s t k a  już w  Rostkowie, w  dom u rodzinnym  
doświadczał pierw szych porywów powołania, podobnie jak  ty lu  
współczesnych m u polskich jezuitów , a to na skutek  dochodzących 
odgłosów ich dobrej sław y, odgłosów bardzo już silnych pod 
ojczystym  dachem  w  dniach zwłaszcza pow rotu (zimą 1563/4) do 
Polski H o z j u s z a  z zam iarem  rychłego sprow adzenia nowego 
zakonu na W arm ię, odgłosów znajdujących w zupełnie w yjątkow o 
szlachetnym  i w rażliw ym  sercu m łodzieniaszka nader wdzięczne 
echo.

W W iedniu S tanisław  jezuitów  zobaczył. W bezpośrednim  
z nim i zetknięciu nie mogła go nie uderzyć — podobnie jak  w ielu 
innych — nowość i oryginalność form y zakonnego życia, jaką 
reprezentow ali. A wiem y czym dla um ysłu młodzieży jest nowość. 
Eustachy T y t i u s ze Żnina dlatego tylko postanow ił udać się 
na naukę do poznańskiego kolegium  jezuitów , „ponieważ było ono 
czymś nowym, a i sam a nazw a „Tow arzystw o” zaledwie przedtem  
słyszana wzniecała jeszcze większe pragnienie nauki, a  najw ażniejsze 
oglądania tych ojców” 47. S tanisław  W ł o s z e k  tak  relacjonuje 
swoje w rażenia po przyjeździe do Brunsbergi: „Po przybyciu do 
B raniew a spodobało mi się od razu  zachowanie ludzi Tow arzystw a, 
nade wszystko ich pobożność i zwyczaj zupełnie mi n ieznany co­

43 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 130.
44 o.c., 261.
45 o.c., 246.
46 o.c., 138.
47 o.c., 168.
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dziennego odpraw iania m szy św., k tó ry  spraw iał, że patrzyłem  na 
nich z najw iększym  podziwem. W zniecił wówczas m iłosierny Bóg 
w m ym  sercu dobre ziarno pragnienia, aby danym  mi było służyć 
Mu tym  sam ym  św iętym  sposobem życia” 48. Również pod urokiem  
nowości k sz ta łtu ją  się początki powołania P io tra  P  o t r  e b y: 
„Przede w szystkim  gdy imię Tow arzystw a Jezusowego krążyło po 
Poznaniu w ustach uczniów, zdum iew ała m nie jego n o w o ś ć ,  
sądziłem  bowiem, że jezuitam i nazywano ludzi, k tórzy wiedli ży­
cie Jezusa”. Dla tegoż P o t r e b y  naw et niespotykany dotąd 
habit stanow ił także niem ałą a trakcję  49.

Z nowym  habitem  jednak łączyła się nowa koncepcja życia 
zakonnego, uderzająca swoją oryginalnością. D aje tem u wyraz S ta ­
nisław  A l a n d u s ,  w  którego odziedziczonych po średniowieczu 
pojęciach o zakonności Tow arzystw o Jezusow e po prostu się nie 
m ieśc iło50. Lecz jak  bardzo odpowiadało ono rodzącej się nowej 
m entalności i nowym  potrzebom, tego świadectwo daje S tanisław  
W a r s z e w i c k i  w  następujących słow ach swojego wyznania: 
„Zrazu nosił się z zam iarem  (pisze o sobie w  trzeciej osobie) — 
m yśląc o tym  nie bez przyjem ności — w stąpić do któregoś z za­
konów mniszych, najprędzej do franciszkańskiego. Na przeszko­
dzie wszelako stanęło pragnienie oddania się na usługę zbawieniu 
bliźnich, a to znowu w owym czasie w znacznej m ierze było unie­
możliwione habitem  m niszym, k tó ry  swoim widokiem  spraw iał, 
iż choćby naw et najlepsze rzeczy się mówiło, to przyjm ow ane to 
było przez heretyków  z lekceważeniem  jako m nisze gadanie i tra k ­
towane z niedowierzaniem . Dlatego m arzył o tak im  zakonie, k tó ry  
przy zw ykłym  stro ju , niewygolonej głowie, używ ający ubioru 
przyjętego powszechnie przez księży m ieściłby jednak  w sobie 
całą doskonałość” 51.

Jeżeli naw et S tanisław  był zbyt m łody i niedoświadczony, aby 
móc m yśleć tak  jak  m yślał dorosły i w ykształcony W a r s z e ­
w i c k i ,  niem niej możemy przypuścić, że jakiś podobny choć 
jeszcze n iejasny  i bliżej nieokreślony ideał zakonnej doskonałości 
w duchu swojego czasu — nosił w  sercu. W W iedniu m iał się 
przekonać, że ten  ideał przyoblekł się w rzeczywistość.

Jezuici lat sześćdziesiątych XVI stulecia przeżyw ali — podob­
nie jak  każdy zakon w początkowej fazie istn ienia — swój n a j­
lepszy, rzec by m ożna charyzm atyczny okres. Byli w  swej m asie 
owiani atm osferą religijnego uniesienia, byli świadom i swej m isji, 
swych celów i środków  działania, by li dogłębnie przejęci ideałem  
ćwiczeń Ignacego L o y  o 1 i, to jest ideą tow arzyszenia Jezusow i

« o.c., 85—86. 
4» o.c., 43.
50 o.c., 246.
51 o.c., 314 i n.
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z bliska w  Jego walce, k tórej nieodzowną bronią była świętość, 
bezkompromisowo wzorowana na C hrystusow ej świętości. Jezuici 
tych  la t stanow ili isto tn ie widok niezw ykły i poryw ający. Świę­
tość życia, energiczne dążenie do niej nie by ły  d la nich pustym  
słowem. Nie mogło to więc ujść uwagi S tanisław a K o s t k i ,  po­
dobnie jak  ty lu  innych, choćby pro testan ta, M ichała R e h  a n a 
z Królewca, k tó ry  przyjrzaw szy się życiu pierw szych jezuitów  
w Braniewie, zapragnął do nich się przyłączyć, ku  czemu „skła­
niało go tak  zgodne ich współżycie, iż uw ażał je za wręcz aniel­
skie” 52. To samo stw ierdza inny  różnowierca, W awrzyniec K e r s -  
t e n, którego „w zruszała nade wszystko... zgoda i miłość bratn ia, 
jaką nasi (tz. jezuici) w zajem nie sobie okazyw ali” 53.

U w ielu uczestników ankiety  powraca m otyw , że świętość je­
zuitów była u jm ująca. Podkreśla to Jan  C o n a r i u s ,  opisując 
swoje spotkanie z jezuitą  A rnoldem  C o n c h i u s e m ,  „którego 
szczególna w rozmowie skrom ność i m iły sposób bycia” były  dlań 
w ielką podnietą do d o b ra 54. Janow i P s a r s k i e m u ,  k tó ry  zna­
lazł się wśród jezuitów  w  Bossewie (wieś kolegium  pułtuskiego) 
„wszystko u nich w ydało się św ięte i najlepsze” . „Skromność i po­
bożność” goszczących w  przejeździe dwóch polskich jezuitów , 
z k tórych jednym  był Jakub  W u j e k ,  budziła podziw u Szy­
m ona A n n i u s a, ucznia prym asow skiej szkoły w  Kaliszu 65. 
Przybyw ający do P u łtuska , w  sam ych początkach kolegium, odbyć 
rekolekcje M arcin ze Środy poczuł się tu  jak  w „innym  świecie” , 
w świecie lepszym, w  k tó rym  „zwłaszcza uderzała go troskliw ość 
i nacechow ana powagą uprzejm ość wielebnego ojca rek to ra  dla 
podw ładnych oraz okazyw ana przez w szystkich w zajem na m iłość” 66.

M am y więc podstaw y sądzić, że m yśli i uczucia S tanisław a 
przestępującego progi kolegium  wiedeńskiego niew iele odbiegały 
od tych, jakim  w  analogicznej sy tuacji dał w yraz M arcin B o- 
r o w s k i ,  porów nując siebie z żeglarzem  „zaw ijającym  do bardzo 
spokojnego portu  po w yrw aniu  się z objęć rozszalałego żywiołu 
m orskiego” 67. Ja k  u ty lu  innych tak  zapewne i u naszego świętego 
pierwsze osobiste zetknięcie się z jezuitam i nasuw ało m yśl o w y­
m arzonym  azylu, ziem skim  ra ju , bezpiecznej od złych wpływów 
św iata przystani.

Dodatkową a trakcję  zakonnej doskonałości jezuitów  stanow iło 
u jm ujące odnoszenie się do uczniów. W swoich m etodach trak to ­
w ania młodzieży odbiegali bardzo od utartego  szablonu, jakim

«  H 167 f. 112v i n.
68 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 224. 
54 o.c., 215.
65 o.c., 282.
66 o.c., 82.
87 o.c., 111.
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była średniow ieczna surowość i bezwzględność w  stosow aniu ry ­
gorów i kar. M arcin ze Środy, k tó ry  zanim  w stąpił do Towa­
rzystw a był nauczycielem , tę różnicę zauw ażył i należycie ocenił. 
„Ze zdum ieniem  opowiadano sobie o w ielkich postępach w nauce 
i pobożności m łodzieży uczącej się pod k ierunkiem  jezuitów , k tó ­
rzy  osiągali to nie za pomocą rózgi (używ anej norm alnie przez 
świeckich, jak  ich zowią, nauczycieli), ale w ielką miłością i ła ­
godnością, przystępow aniem  do sakram entów  i pobożną zachętą, 
w  czym w szystkim  Bóg współdziałał z nim i niejako cudow nie'’ 58.

A jak  im  to jednało serca młodzieży o tym  pisze Łukasz Ż e- 
1 a z n y  z Gniezna co następuje: „Spośród w ielu rzeczy, które 
popchnęły mię do kroczenia drogą cnoty w  Tow arzystw ie był spo­
sób w jak i jezuici trak tow ali świeckich, sposób, k tó ry  nie ty lko 
podziwiałem, lecz kochałem  i to tak  bardzo, że nic m nie nie obcho­
dziły zasłyszane rzeczy m niej chlubnie o nich świadczące i raczej 
je sobie na lepsze tłum aczyłem ” 59. K acper M o r  a r  i s zniechę­
cony do nauki i bliski decyzji poświęcenia się rzem iosłu, w jezuic­
kim  kolegium  w ileńskim  zm ienia zdanie. P rzyczyną była postaw a 
nowych nauczycieli. „Zauważyłem , że jestem  przez nich kocha­
n y ” 60. To samo na ten  tem at piszą Je rzy  W a n d e r a u 61 i K rzysz­
tof O s t r o w s k i 62, a K acper P ę t k o w s k i  wręcz oświadcza, 
że do zakonu przyw iodła go „uprzejm ość nauczycieli” 63. Można by 
przytaczać wiele innych św iadectw  — P o t r e b ó w ,  L a w i ń -  
s k i c h ,  S w i a s t o w s k i c h  itd. — w szystkie one są zgodne 
w podkreślaniu roli, jaką w  ich powołaniu odegrała okazywana im  
przez jezuickich wychowawców niespotykana gdzie indziej życzli­
wość. N ietrudno sobie wyobrazić, że ta  życzliwość w  przypadku 
S tanisław a K o s t k i  przyniosła plon stokrotny.

Jednym  z dom inujących rysów  duchowości jezuitów  tam tych  
czasów był zapał apostolski, którego doskonałym  wyrazicielem  sta l 
się apostoł Indii i Japonii, Franciszek K s a w e r y .  Ten zapał był 
zaraźliwy. M arcin S z w a b  z Poznania, bakałarz krakow ski i p ry ­
w atny  pedagog z zawodu, „w ybrał Tow arzystw o dlatego przede 
wszystkim , ponieważ stw ierdził, że jezuici prow adzą życie apostol­
skie” 64. M ikołaj G r z e b i e n i e w s k i  przebyw a w przededniu 
przybycia do W ilna pierw szych jezuitów  na tu te jszym  dworze 
Zygm unta Augusta. Oczekuje ich w  napięciu. A oto jak  streścił 
w rażenie które na nim  uczynili: „U jrzaw szy więc Ojców Towa­

68 o.c., 81.
59 O .C., 277.
«0 O.C., 267.
«i o.c., 237.
62 o.c., 220.
68 o.c., 174.
64 H 167 f. 69.
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rzystw a, zwłaszcza o. Prow incjała, o. B altazara i innych doznałem 
niem ałej pociechy, albowiem  czułem, że widzę apostołów Chrys­
tusa i jednej ty lko łaski pragnąłem  od Boga, abym  mógł im 
w czymkolwiek się przysłużyć” 65. S tanisław  G r o d z i c k i  tak  na 
ten  tem at pisze (w trzeciej osobie) w historii swego powołania: 
„Po raz pierwszy poznał Towarzystwo w B runsberdze (jesienią 
1565 r.) na rok przed porzuceniem  handlu, w tedy  mianowicie, gdy 
oddawał tam  swego nepota do szkół. Gdy po trzydniow ym  poby­
cie powrócił do domu i był przez swoich py tany  co m yślał o To­
w arzystw ie, odpowiadał, że zobaczył mężów praw dziw ie apostol­
skich, roztropnych jak  węże, a prostych jak  gołębice...” 66.

Bardzo w zruszające jest odnośne w spom nienie Filipa W i d- 
m a n s t a d a ,  znakom itego rek to ra  kolegium  brunsberskiego z lat 
siedem dziesiątych: „...m ając około lat dw unastu... zacząłem  odczu­
wać rosnącą odrazę do zakonników i osób duchownych... zanie­
chałem  zam iaru zostania kapłanem ..., a zapragnąłem  żyć raczej po 
świecku i zostać żołnierzem; kiedy jednak w roku 1552 przybyłem  
do W iednia i w krótce potem  zostałem  oddany do konw iktu jezui­
tów, byw ałem  często p rze jęty  podziwem dla świątobliwości naszych 
ojców, zwłaszcza w ielebnych ojców S a l m e r o n a ,  N a d a ł a  
i K a n i z j u s z  a... oraz kilku innych nieznanych m i z imienia, 
którzy wówczas odbyw ali pieszo drogę z Kolonii do Rzymu. Mieli 
oni w ygląd krzepki i pełen m ęskiej siły; ich ręce nie były  białe 
i wydelikacone, ale tw arde i czarne, od słońca spalone; całe w resz­
cie ich ciało, jego ułożenie św iadczyły o spracow aniu i przebytych 
trudach. A taka zarazem  nauka, taka biła od nich radość życia 
i duchowe piękno oraz pobożność, iż cały W iedeń p rzejęty  był dla 
nich podziwem, a m nie patrząc na nich zdawało się, że widzę nie 
ludzi zwyczajnych, ale bożych apostołów” 67.

W stuleciu charakteryzującym  się wzmożonym pędem  do nauki 
osobną atrakcję  stanow ił u jezuitów  wysoki poziom nauczania ich 
szkół oraz skuteczność stosow anych w nich m etod dydaktycznych. 
W r. 1555 Ju s ty n a  R a b a ,  naówczas jeszcze p ro testan ta, nam a­
wiano do pozostania w P radze u jezuitów: „chw alili bowiem nie­
którzy naukę i zręczność nauczycieli” 68. M aciej R y d z y ń s k i  
w yznaje na egzam inie w stępnym  do zakonu, że „przez pół roku 
nauczył się w P u łtusku  więcej aniżeli w  pozostałym  czasie” gdzie 
indziej. Pobyt w  P u łtusku  uprzytom nił m u fak t, że „nigdy nie 
m iał dobrych nauczycieli” 69. A czegóż w spom niany wyżej K acper 
M o r  a r  i s nie przerobił w  ciągu dwóch la t w  kolegium  w ileń-

85 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 262.
68 o.c., 100.
87 o.c., 308.
88 o.c., 50.
89 H 167 f. 83.
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skim! On to uczynił uwagę, że jezuicki ,,system  nauczania jest 
łatw iejszy, m niej p rzykry  i chaotyczny niż w  innych szkołach” 70. 
S tanisław  Z a b i e l s k i  gdy tylko dowiedział się, że „młodzież 
w szkołach Tow arzystw a większe czyni postępy w ciągu roku an i­
żeli gdzie indziej w ciągu trzech lub czterech la t” , natychm iast 
udał się do Pu łtuska, ponieważ jak  stw ierdził: „zawsze tego jed ­
nego pragnąłem , aby móc wreszcie uczyć się pilnie pod k ierun ­
kiem  dobrych nauczycieli” 71. Jakub  L a w i ń s k i  „po raz pierw szy 
został pobudzony (do m yśli o w stąpieniu do Towarzystwa) w  W il­
nie, kiedy widział ogromną pilność swego nauczyciela, pod k ie­
runkiem  którego przerobił w  ciągu 7 tygodni D onata i awansował 
do klasy gram atyków ” 72. Naiwnie, ale znam iennie wypowiedział 
się Szkot Jan  B a t y e :  „Postanow ił (wstąpić do Towarzystwa)
przed rokiem  powodowany troską o w łasne zbawienie, oraz ponie­
waż wiedział, że wszyscy (jezuici) są pobożni i w ykształceni. Rozu­
mował bowiem, iż jeśli wstąpi, to stanie się z pomocą boską i po­
bożnym i w ykształconym ” 73. Nie m am y powodu sądzić, że hum a­
nistyczny pęd do w ykształcenia nie m iał nic do powiedzenia 
w powołaniu Stanisław a.

Niemało też znaczyła sprzyjająca powołaniu atm osfera wśród 
uczniów i konwiktorów . W ielu z jezuitów  w stępujących w tym  
czasie podaje jako jeden z m otywów tego kroku zaraźliw y przy­
kład kolegów i przyjaciół. A ndrzej P o k l a t e c k i  pisze w swym  
wspomnieniu: „podziałał na mnie przykład jednego z m ych ko­
legów, k tóry  już został przez W. O. Prow incjała  do Tow arzystw a 
p rzy ję ty” 74. S tanisław  W ł o s z e k ,  k tóry  zanim  w stąpił do no­
w icjatu  w  Brunsberdze (1570) był w tym  sam ym  m iejscu kon- 
wiktorem , tak  się na ten  tem at wypowiada: „Byli w  tym że kon­
wikcie tacy, k tórzy  m ieli to samo postanow ienie, z k tórym i jak  
z braćm i bardzo blisko żyłem  nic o ich postanow ieniu nie wiedząc. 
Oni to potem , gdy przez wielebnego ojca prow incjała zostali 
przyjęci do Tow arzystw a, poufnie mi to zakom unikowali. W tedy 
zdecydowałem, że dłużej zwlekać nie można, lecz trzeba czynić 
to sam o” 75. F ryderyk  B a r  t  s c h, uczeń szkół brunsberskich, 
przybyw szy do Rzym u celem podjęcia dalszych studiów  również 
pod kierunkiem  jezuitów , chociaż o Tow arzystw ie zam yślał, ze 
w stąpieniem  nie zam ierzał się śpieszyć, „dopóki B ernarda P  a- 
k u t i u s a, tow arzysza drogi, Bóg nie powołał z odm ętów św iata 
do portu  Tow arzystw a. Wówczas bowiem i sam  zostałem  tkn ię ty

70 o.c., f. 90.
71 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 71.
72 H 167 f. 107.
78 o.c., f. 100.
74 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 133.
75 o.c., 89.
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i popchnięty tak  mocno, iż w yjaw iłem  swój zam iar zostania jezui­
tą  pewnem u kapłanow i Tow arzystw a” 76.

Ubogi M arcin B o r o w s k i ,  w ykonujący w brunsberskim  se­
m inarium  duchow nym  obok nauki także funkcję służebną, nabiera 
ochoty do ubiegania się o przyjęcie do Zakonu również pod w pły­
wem  otoczenia: „G dy tak  często słyszałem , że ten  lub ów w stąpił 
do Tow arzystw a, czułem, że jestem  gwałtow nie stym ulow any do 
uczynienia tego sam ego”77. M ichał z Rypina wręcz z przyw iązania 
do przyjaciela idzie w  jego ślady w stępując do T ow arzystw a78. 
Z podobnego m otyw u działa Hieronim  K o n a r s k i 79. Eustachy 
T i t i u s, k tóry  długo bił się z m yślam i czy w stąpić do francisz­
kanów  czy też do kanoników regularnych, w ybiera ostatecznie 
Towarzystwo Jezusowe, porw any — jak  powiada — „przykładem  
wielu kolegów” 80. Na K aspra P ę t k o w s k i e g o  podziałał za­
chęcająco przykład Sebastiana S k a r g i 81, na K aspra K o l s k i e ­
g o  — Jana  C o n a r i u s a 82. Łukasza Ż e l a z n e g o  również 
ośmielił przykład kolegów 83. Adam  A l m a n i u s  w yznaje, że do 
Tow arzystw a zapragnął w stąpić „poruszony przykładem  M arcina 
L a t e r  n y ” 84. To samo stw ierdza w egzaminie w stępnym  Jan  
B r a n t 85. Co do P io tra  P o t r e b y  to opisuje on in teresu jącą 
okoliczność przejścia z konw iktu do now icjatu, jaką była w ypra­
wiona z tego powodu uczta pożegnalna dla kolegów konwiktowych: 
„Za radą... ojca rek to ra  urządziliśm y konw iktorom  na w łasny koszt 
ucztę, pod koniec k tórej w yjaw iliśm y w  k ilku słow ach — ku 
wielkiem u zdum ieniu w szystkich konw iktorów  — aż dotąd trzy ­
m aną w tajem nicy naszą decyzję i pragnienie, (następnie) pożegna­
liśm y się z nimi, przy czym niektórzy płakali i (nie taili) podzi­
w u” 86. W szystko w skazuje na to, że w  ciągu trzyletniego pobytu 
w W iedniu św. S tanisław  przeżyw ał niejedną tego rodzaju  rozłąkę.

Szczególną rolę w  budzeniu powołań do Tow arzystw a Jezuso­
wego w epoce w czesnych dziejów Tow arzystw a Jezusowego grała 
lek tu ra  tzw. Listów  z In d ii. Były to relacje słynnego jezuickiego 
m isjonarza Franciszka K s a w e r e g o  przesyłane przełożonym , 
a przez nich podaw ane do ogólnej wiadomości. Były to dokum enty 
bezprzykładnego zapału, godnego ery  apostołów. Jako  takie kształ­

76 O.C., 116.
77 o.c., 112.
78 o.c., 165.
78 o.c., 264.
80 o.c., 169.
81 o.c., 175.
82 o.c., 216.
88 o.c., 277.
84 H 167 f. 77v.
86 o.c., f. 80v.
86 J. W a r s z a w s k i ,  o.c., 45.
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tow ały apostolską postaw ę u sam ych jezuitów  stanow iąc zarazem  
potężny instrum en t propagandy, ukazującej Tow arzystw o z n a j­
lepszej strony. Je s t rzeczą nie do pom yślenia, aby w  ciągu trzech 
lat pobytu w  W iedniu nic z lek tu ry  Listów  nie doszło do uszu S ta ­
nisława. Z pewnością czytyw ał je lub słuchał ich czytania w re ­
fek tarzu  konw iktow ym , jak  to m iało m iejsce w  rzym skim  G erm a- 
nicum  w edług relacji Ju sty n a  R a b b a 87.

Uczuć, jakie ta  lek tu ra  w  nim  budziła, nie trudno  się domyśleć 
w św ietle tego, czym była ona dla bardzo w ielu w stępujących 
w tym  czasie do Tow arzystw a polskich kandydatów . Szymon F r y -  
d e 1 pisze, że na podstaw ie tych  Listów  „zaczął owych tow arzy­
szów naprzód podziwiać, potem  kochać, wreszcie listownie przy­
woływ ać” 88. M arcin ze Środy w związku z tą  spraw ą powiada, że 
„ponieważ imię Tow arzystw a zaczęło być w  Polsce głośne jedynie 
z Listów  Indyjsk ich , dlatego In sty tu t ten  jako dar szczególnej 
dobroci boskiej w ydaw ał mi się raczej godny podziwu niż naśla­
dow ania” 89. Jan  P arvus L e o p o l i t a  rów nież w skazuje na L is ty  
jako czynnik, k tóry  odegrał ważną rolę w  jego powołaniu, z nich 
bowiem poznał jez u itó w 90. Zupełnie podobnie W a r s z e w i c k i .  
Gdy pojechał powitać powracającego z T ryden tu  H o z j u s z a ,  do­
wiedział się o m ającym  nastąpić przybyciu jezuitów  na W armię. 
Był to czas, w k tó rym  — jak  pisze — „imię Tow arzystw a Jezuso­
wego staw ało się w  Polsce głośne i k rążyły  pew ne L is ty  z  Indii, 
z k tórych on ( W a r s z e w i c k i )  p rzejął się podziwem  dla jezui­
tów  i ich pobożności i u jrza ł w  nich palec Boży...” 91.

L isty  te zostały przetłum aczone, czy jedynie streszczone, na 
polski przez Jan a  H e r b e s t a  i w  te j form ie znalazły się w  rę ­
kach M ikołaja G r z e b i e n i e w s k i e g o  w W ilnie. „Czytając 
je byłem  szczęśliwy i m yślałem  sobie: jakżeż chętnie przebyw ając 
razem  z tym i św iętym i mężami szedłbym  w  ich ślady” 92. Świeżo 
z lu teranizm u naw rócony H enryk M a n d i x i u s  również dowie­
dział się po raz pierw szy o jezuitach z Listów  Indyjsk ich . K iedy 
więc po przybyciu do Kolonii zobaczył, że „owi ojcowie oddający 
się naw racaniu  tam tych  odległych ludów są tak  bardzo skrom ni 
i pobożni, poczuł w ielkie pragnienie przystąpienia do nich” 93. Na 
ten  sam  tem at w yznanie Jerzego F r y c z a  brzm i jak  następuje: 
„N ajbardziej rozpaliły  we mnie pragnienie oglądania ich (jezui­
tów) podjęte przez nich w  imię C hrystusa tru d y  w Indiach, o k tó ­

87 o.c., 65.
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rych  dowiedziałem  się z Listów  In d y jsk ich ” 94. Natom iast kupiecki 
syn Tomasz S i w e k  z Poznania tak i wniosek w yciągnął z tej 
sam ej lektury: ,,Znalazłem  w nich (tz. w  Listach Indyjskich)  wiele 
przejaw ów  pierw otnego Kościoła, (zwłaszcza zaś ten, że neofici 
dobrowolnie oddawali ojcom władzę nad sw ym i dobram i, sami 
z w ielką ochotą oddając się całkowicie na służbę Bogu) i wiele 
innych rzeczy w łaściw ych Chrystusow i i Jego naśladowcom. To 
wszystko taką m iało wym owę dla mnie, że odtąd zniszczalne i prze­
m ijające dobra tego św iata straciły  jakoś w  m ych oczach na cenie, 
a um ysł wzniósł się niem ało ku dobrom wyższym  i szlachetniej­
szym ” 95. S tanisław  H e r  b e s t, k tórem u listy  w padły do ręki 
około 1566, ,,ich lek tu rą  tak  się delektow ał, że w czytując się w nie 
w ielokrotnie zaczął m yśleć o podjęciu życia doskonalszego, tego 
mianowicie, k tóre jak  zauw ażył wiedli nie tylko ludzie Tow arzys­
twa, ale naw et świeżo (przez nich) naw róceni chrześcijanie” 96. 
Jerzy  H i n t z żyjący we W schowie w środow isku protestanckim , 
gdzie wiele złego nasłuchał się o jezuitach, na tkną ł się również — 
usługując pew nem u księdzu — na L isty  In d y jsk ie , k tóre „napełniły 
go w ielką radością” 97.

Powyższy przegląd przykładów  powołania współczesnych S ta­
nisławowi Kostce polskich jezuitów  przez analogię może służyć 
pomocą w dokładniejszym  poznaniu także i powołania św. S tan i­
sława. Oczywiście nic nie zastąpi braku  autobiograficznego opisu 
powołania Świętego. Skoro zatem  można było z całą pewnością 
skonstatow ać pewne pow tarzające się cechy i właściwości powoła­
nia u ogółu współczesnych m u jezuitów  polskich, to wolno je od­
nieść z praw dopodobieństw em  również do osoby Kostki. Oczywiście 
są to cechy i właściwości związane z epoką w zbierającej w  Kościele 
w ielkiej reform y i odrodzenia. Fenom en ówczesnego Tow arzystw a 
był jednym  z ich najśw ietniejszych przejaw ów. Pow ołanie więc 
K o s t k i  było dobrze „osadzone” w kontekście dziejowym . Do­
szła w nim  do głosu z niebyw ałą siłą wieczna młodość Kościoła.

LA VOCATION DE S. STANISLAS KOSTKA 
À LA LUMIÈRE DE NOUVELLES SOURCES

Présentant l ’histoire de la vocation de S. Stanislas l’auteur tente d’échapn 
per au cadre des lieux communs. Ne disposant pas de sources vraiment 
nouvelles pour le cas précis de son héros il exploite les mémoires de nom­
breux jésuites contemporains de Stanislas, qui présentent les étapes de leur 
vocation à la Compagnie de Jésus.

»4 O.C., 35.
95 o.c., 40.
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Les déclarations autobiographiques de près de cents jésuites polonais, 
écrites à cette époque (1575 environ) et concernants un seul et même point — 
leur vocation — présentent un ensemble de traits bien propres à caractériser 
une génération de religieux. C’est là non seulement un cas exceptionnel 
dans l ’ensemble des sources de notre connaissance pour la mentalité du 
XVI-ème siècle, mais encore dans le cas précis de la vocation de Stanislas, 
cela donne une riche toile de fond et un contexte bien précis à l ’aventure 
vécue par le jeune jésuite.

Un ensemble de citations de ces mémoires, complétés par les informa­
tions biographiques contenues dans les régistres du noviciat de Brunsberg 
(1568—1576), ou figurent les comptes-rendus de l ’accueil des candidats, font 
le sujet de l’article en vue de reconstituer le contexte naturel, dans lequel 
est née la vocation religieuse de Stanislas Kostka.

L’image ainsi reconstituée d’une vocation-type, si Ton peut dire, d’un 
jésuite polonais dans les années soixante et soixante dix du XVI-ème siecle 
présente une série de traits bien concrets, se reproduisant dans les cas 
personnels de nombreux contemporains de Stanislas.

L’auteur transpose ces traits par analogie dans la vocation du jeune 
polonais, lui donnant un relief particulièrement vivant. Ce n’est plus le petit 
saint idéal à la destinée extraordinaire, que présente l ’hagiographie tradi­
tionelle. Nous avons affaire à un cas „typique”, présentant tous les traits 
d’une authenticité vécue, mieux compris à la lumière d’une époque précise. 
Il s’agit de ce temps qui suivit le Concile de Trente, ou la vie religieuse 
était caractérisée par un dynamisme puissant tendant à la réforme de 
l’Eglise, dynamisme dont l’action de la Compagnie de Jésus était une ex­
pression singulière.


